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Nr 2 (453) NIEDZIELA 14 STYCZNIA 1968 ROK X

Ucieczka do Egiptu
o. Boże Dziecię,,, .
Ty, Bóg Wszechpotężny, 
Miotający gromy. 
Miliardy hufców anielskich 
Twego czekają skinienia,,. 
A Ty uciekać każesz 
Dla swojej obrony. 
Przed pychą jednego 
Marnego stworzenia...
Michale Święty 
Coś piekło pogromił. 
Nie miałeś mocy. 
By zwalczyć człowieka ? 
Patrzysz .spokojnie.
Jak w mrokach nocy...
Dla swej obrony,,. 
Bóg, Stwórca światów 
Ucieka ?..,

W tak obce strony 
Egiptu niewoli, 
W ubóstwie wielkim. 
Nieznany nikomu. 
Bez pracy, chleba. 
Bez serc przyjaznych. 
Bez własnego domu,., 
W ,,nieznane" dąży 
Całe Jego mienie : 
To WOLA OJCA, ŚWIATA ZBAWIENIE, 
Opiekun, Matka, 
Cichy osiołek
I wyniszczenie siebie do ostatka,

I tylko błękit 
Egipskiego nieba. 
Nilu łożysko. 
Sfinksa zagadka. 
Piramid szczyty
Nieme z podziwu.
Ze Bóg zmiłości 
Na świat zstąpił z 
I już schronienia

nieba.

Przed zbrodnią Mu trzeba... 

Matka Najświętsza
Tuli w objęciach
Boże Dziecię małe. 
Pełna ufności 
W Opatrzność Ojca,
Spogląda 'H niebo
Rodzina Święta, 
Powierza Jemu 
Lo.sy swe całe... 
Tułaczki egipskiej.

.S't. Srebrzyńsha

NA TYDZIEŃ JEDNOŚCI CHRZEŚCIJAN

Pojednanie zjednoczenie ?
(Od naszego rzymskiego korespondenta)

Kiedy Paweł VI, głowa Kościoła rzym 
sko-katolickiego spotkał się po raz pier-
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wszy (styczeń 1964) w Jerozolimie z Ate- 
_nagorasem I, zajmującym pierwsze miejsce 
-‘wśród patriarchów rpawosławnych, to wie­

lu zaczęło mówić o zjednoczeniu obydwu 
Kościołów, Czy takie ujęcie sprawy jest 
zgodne z prawdą ? — Aby na to pytanie 
odpowiedzieć, trzeba nakreślić przynaj­
mniej w ogólnych zarysach, stosunki Koś-
ciota katolickiego z prawosławnym od 
wieku do naszych czasów.
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giem czasu doszło do zupełnego rozłącze­
nia się jednego Kościoła od drugiego. 
Wytłumaczenie tego faktu historycznego 
zabrałoby nam zbyt dużo czasu, lepiej więc 
będzie rzucić grubą zasłonę na te smut­
ne wypadki, które w ^skutkach okazały się 
tak bardzo tragiczne.

W ciągu wieków nie brakło różnych usi­
łowań do wzajemnego zbliżenia się. Ur­
ban II, zaledwie 50 lat po schizmie zwo­
łał do Bari, do Kościoła św. Mikołaja, 
sobór dla omówienia sprawy zjednoczenia. 
Grzegorz X ponowił tą próbę w Lyonie w 
r. 1274. Eugeniusz IV zdołał nawet do­
konać pojednania z Kościołem greckim.
ale niestety ta unia nie została aprobowa­
na przez większość Greków, Pius łX roze-
stal zaproszenia na
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Sobór Watykański I

również do biskupów prawosławnych, ale 
ci nie skorzystali z tego zaproszenia. Wi­
docznie klimat psychologiczny nie sprzyjał 
do wzajemnego zbliżenia się. Trzeba było 
dopiero Jana XXłll, aby stworzyć odpo­
wiednią atmosferę, w której można by 
było zażegnać wielowiekowe niesnaski i
uprzedzenia. Idąc śladami sweqo poprze
dnika, Paweł VI dąży niezmordowanie do
zamierzonego celu. Oto kronika jego ko 
lejnych przedsięwzięć.

I-

Ojciec św. Paweł VI korzystając ze swo­
jej pielgrzymki do Palestyny, spotkał się
po raz pierwszy w styczniu 1964 r, v/ Je­
rozolimie z Atenagorasem, pierwszym pa

t-

'1 V.,

Przeszło 900 lat temu, a mianowicie 16 
lipca 1054, kard. Umberto, legat papie­
ski, uroczyście złożył na ołtarzu bazyliki
konstantynopolitańskiej bulę, na mocy któ-t-
rej Michał Cerulariusz, patriarcha dzier­
żący prym w Kościele wschodnim, został 
wykluczony ze społeczności Kościoła, czy-
li wyklęty, Cerulariusz, ugodzony w
oddal pięknym

dumę.
za nadobne i wykluczył

podobną procedurą legatów papieskich z 
jedności Kościoła. Od tego czasu powstał 
tak wielki rozdźwięk między Kościołem ka­
tolickim i Kościołami wschodnimi, że z bie-

triarchą prawosławnym. Uścisk braterski
obydwu dostojników odeprał decydująca
role w polepszeniu się stosunków między
dworna Kościołami. Padty zapory wielo­
wiekowe! nieufności wzajemnej, krzywdzą-

I-
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cych uprzedzeń, a otwarły się bramy po­
jednania i zjednoczenia. To pierwsze po­
jednanie ..psychologiczne" zrodziło iako 
swój twór pojednanie oficjalne, czyli ka­
noniczne. Dnia 7 orudnia 1965 roku w 
tym samym czasie. Paweł VI w Rzymie a
Atenagoras I 
komunikaty \

I w 
w I

smułnwmi wypadkami

’ Konstantynopolu ogłosili 
których ,,ubolewając nad

z roku 1054". któ-
re doprowadziły do wzajemnej ekskomu­
niki, wymazuią takową z pamięci i uwa­
żają za zniesiona na zawsze. Aby te pu-

.(Do^ończenie na str. 8)
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nSynu, wina nie majq
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wet syn. Patrzyli nań jako na czło­
wieka obcego. Własna żona nie 
chciała się przyznać do niego. Lecz 
oto na progu chaty ukazała się 

_ „  „______ _ . zgarbiona staruszka, oślepła już 
jęty i zbyt daleki, że potrzebny nawet — była to jego matka. I je- 

■_______ ....__ . . . ■ ona go rozpoznała. Nie ocza­
mi ciała, ale sercem. Bo taka jest

rr

Św Teresa od Dzieciątka Jezus matka. Bo Pan Jezus wiedział, że 
■ - • • Bóg-Ojciec jest nam zbyt niepo-powiedziała kiedyś : jeżeli zwra­

camy się z czymś do Świętych za- „ „ , , ■
zwyczaj każą na siebie czekać, ale jest nam ktoś, kto by posredni- 
kiedy apelujemy do Matki Naj- czył. Kto by był bliski Jemu, a za­
- - • ---j----razem bliski i nam.-świętszej — skutek pożądany dzie­
je się natychmiast .

Żartobliwe to słowa, ale wyraża­
ją wielką prawdę. Prawdę, którą 
potwierdza dzisiejsza Ewangelia 
św — Oto w Kanie odbywa się St. weselna. Jest bardzo d^o . 
gości. Widzimy tam rowmez Pa­
na Jezusa, Apostołów i Maryję. 
Towarzystwo bawi się wesoło, bez­
troski nastrój, wiwaty... Tak, jak 
trzeba na weselu. Ale w pewne.j

Spójrzmy, jakie to częste i na­
turalne zjawisko w życiu doczes­
nym ; dziecko obraziło swojego oj­
ca. Ojciec rozgniewał się na całe­
go. Co wówczas robi ? Iść do ojca

ma strach. Woli pójść do mamy,
opowie jej co się stało. I razem z 
mamą — już bez odrobiny obawy 
— idzie na przeprosiny. Wie, że 
gdy mama przemówi, zmięknie 
serce rozgniewanego ojca.

Tak często zdarza ci się obrazić 
Boga. Czujesz, że Bóg jest zagnie-

matka. "
Zgrzeszyłeś. Na duszy stałeś się 

zgrzybiałym starcem. Kto w tobie 
rozpozna' rysy dziecka Bożego ? 
Ojciec Niebieski nie — bo straci­
łeś przez grzech duchowe podo­
bieństwo do Niego Twoi bracia 
w niebie ? — Nie. Bo przez grzech 
wygasiłeś związki miłości, jakie 
cię z nimi łączą. Rozpozna cię tyl-
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chwili gospodarz widzi, że przeli­
czył się. Ostatni dzban wina po­
dano na stół, a przecież do końca 
uczty jeszcze daleko. Co robić?... 
Jaka przykra niespodzianka ! Lu­
dzie wezmą nas na języki— my- 'o "A"" uJ XI
ślą strwożeni gospodarze. — Bę- - anna. Bo Ona, będąc matką 
da z nas kpić, żeśmy naspraszali Jezusa, ogromnie dużo może u Bo- 
tyle ludzi, a zamiast ugościć jak przy tym jest matką ludzi,
należało, podaliśmy wodę... prawdziwie matczyne serce, a

‘ przeciez to jest zawsze dobre.

wtany. Boisz się doń podejść. Wi­
dzisz potrzebę pośrednika. Kto
spełni najlepiej jego rolę ? — Ma-

I-

Próbują ukrywać jak najdłużej 
swoje zakłoptanie, ale Maryja 
Panna, ledwo spojrzał na nich, a
już wie, że są bardzo przygnębie­
ni, że są w kłopcie. Nie pokazuje 
ich palcami, nie mówi z przeką­
sem : ależ to gospodarze ! — Lecz 
od zaraz, nim się ktokolwiek zo­
rientuje co zaszło, próbuje zara­
dzić. Wie, kim jest jej Jezus. Pod­
chodzi więc dyskretnie do Niego i 
szepce : Synu, wina nie mają. Pro­
si Jezusa o cud, aby tylko wyba­
wić biednych ludzi z kłoptu. I na 
Jej wstawiennictwo Jezus czyni 
swój pierwszy cud.

Na godach w Kanie jaskrawo 
okazuje się wielka życzliwość Naj­
świętszej Maryi Panny ku lu­
dziom. Ale nie była to życzliwość 
jednorazowa. Bo po dzień dzisiej­
szy i aż do skończenia wieków Ma- 
i-yja okazywać ją będzie wszyst­
kim zakłopotanym ludziom. Dla­
czego ? — Bo Pan Jezus oddał Jej 
wszystkich w opiekę i kazał być 
Jej dla wszystkich po prostu mat­
ką. Bo Pan Jezus wiedział, że tak 
jak w życiu doczesnym, oboko oj­
ca człowiek potrzebuje matki, tak 
samo i w życiu duchowym potrze­
bny jest nam ktoś tak bliski jak

ko Matka Niebieska. Dojrzy w to­
bie swe dziecko i podprowadzi do 
Ojca.

Tak. Łaskę nawrócenia i łaskę 
powstania z grzechów' wmaz z ła­
ską wytrwania w dobrem, udziela 
Bóg człowiekowi przez Maryję. 
Jakże słusznie św. Bernard zwra­
ca się do Niej : „Niewiasto, tyś tak 
wielka i potężna, że ten co życzy 
sobie łaski, a nie zwraca się do Cie­
bie, chce żeby jego pragnienia 
wzniosły się do góry nie mając 
skrzydeł. Twmja dobroć spieszy z 
pomocą nie tylko tym, co proszą, 
ale często w^yprzedza życzenia 
ludzkie. W Tobie jest miłosier-

Istnieje legenda, która mówi, że 
pewien człowiek udał się w dale­
ką krainę w poszukiwaniu szczę­
ścia. Upłynęło wiele lat, ale szczę­
ścia nie znalazł. Powrócił więc do .
domu już jako starzec. Nie poznał dzie, w Tobie litość, w Tobie wspa- 
gO własny ojciec, nie poznał go na- {Dokończenie obok]
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14 itycznia 
(według- św. Jana 2, i-ii)

Onego czasu odbywały się gody weselne w Kanie (.'.alilej-1-
r

sklej i była tam matka Jezusowa. Zaproszono też na gody Jezu­
sa wraz z uczniami jego. gdy zabrakło wina, rzekła matka Je.
zusa do niego : Wina nie mają. I rzeki Jezus : Zostaw to mnie,
nie-wlasto, jeszcze nie nadeszła godzina moja. Mówi tedv matka 
jego do sług ; Uczyńcie, cokolwiek wam powie.

A było tam sześó stąg-wi kamiennych, ustawionych dla ob­
rzędowych obmyć żydowskich, z których każda mogła pomieścić 
dwa lub trzy wiadra. Rzecze im Jezus : Napełnijcie stągwie wo­
dą. I napełnili je aż po brzegi. I rzeki do nich Jezus : Zaczerp-
nijcie teraz i zanieście gospodarzowi wesela. T zanieśli. A .gdy
gospodarz skosztował wody, która się stała winem, a nie Aviedzial, 
skądby się wzięło (lecz słudzy, którzy czerpali wodę, wiedzieli,', 
przy'wołal gospodarz wesela oblubieńca i rzeki doń : Każdy czło­
wiek daje naprzód dobre wino, a kiedv się napija, wtedy to, któ­
re jest gorsze, a ty zachowałeś dobre wino aż do tego czasu. Taki 
to początek cudów uczynił Jezus w Kanie Galilejskiej i okazał 
chwalę swoją, i uwierzyli weń uczniowie jego.

j
I

2 GŁOS KATOLICKI



h
[■

l

l

I

M’e wszystkich życzeniach i przemówie­
niach jakie słyszeliśmy, albo jakie wyraża­
liśmy z okazji Bożego Narodzenia i Nowe­
go Roku, dwa słona prawie stale wracały : 
pok-ój i nadzieja lepszego jutra. Wobec dra­
matycznych chwil przeżytych w minionym 
roku, or;tz wobec denerwującej niepewności 
jutra, te dwa słowa : pokój i nadzieja za­
wierają w sobie tęsknotę wszystkich serc 
ludzkich, — tęsknotę za lepszą i spokojniej- 
szti przyszłością dla nas, — nadzieję |}ew- 
niejszego chicha dl,a tych, którym dzisiaj 
go brak.

Jednak nadzieja nie jest magicznym za­
klęciem ani czarodziejską sztuczką. Jest ona 
darem naturalnym pobudzającym człowieka 
do nieustannego szukania czegoś więcej. Jest

y naturalnym bodźcem.
człowieka oraz popycha go 
przód i w górę.

któn' pod trzy mu je
w dążeniu na-

fi

Dla nas’ katolików, nadzieja jest również, 
cnotą religijną. W oparciu o wiarę w Bo­
ga i w Opatrzność Bożą czuwającą nad świa­
tem, nadzieja pozwala nam na szukanie lep-
szej przyszłości. Jako cnota religijna, na-

I

dzieją, może istnieć tylko w oparciu o wiarę 
w Boga. Trzeba ją jednak odróżnić o<l ku­
szenia Pana Boga. Jako cnota religijna, na-

T
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Pr>a\xro do nactzioi
dzieją nie może na.s pobudzać do lekkomyśl. 
nego życia, sprzecznego z wolą Bożą.

Prawo do nadziei w religijnym pojęciu 
ma ten tylko, kto sam ze siebie wszystko 
czyni co w jego mocy, aby zachować przy­
kazania Boże, aby zgodnie z wolą Bożą kie­
rować sprawami tego świata, — resztę z 
ufnością oddaje Bożej opiece i dobroci, mó­
wiąc, jak to w pieśni wyrażamy : ,,Mam 
obrońcę Boga, nie przyjdzie na mnie ża­
dna straszna trwoga”. ■

Bóg obdarzył człowieka rozumem i chce, 
aby człowiek również we wierze i w sto­
sunku do Boga był logiczny, aby postępo­
wał zgodnie ze zdrowym rozumem. Kusze­
niem Pana Boga byłoby wypicie trucizny.

w nadziei, że Bóg w cudowny sposób po­
wstrzyma jej działanie. Takim samym sza­
leńczym kuszeniem Pana Boga i grzechem 
przeciw nadziei, jest nieustanne zatruwa­
nie stosunków między narodami jadem nie­
nawiści — a równocześnie łudzenie się na­
dzieją, że ta trucizna nie będzie działała, 
że nie zrodzi wojen. Dlatego, prawie bluź-
nierstwem jest każde słc.wo o pokoju ze stro­
ny tych, którzy jako główny program dzia-

)-
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'i ł niałomyślność, w Tobie zebrała 
się wszelka dobroć, jaką można 
znaleźć w stworzeniu”.

Maryja nie zlekceważyła trud­
ności gospodarza wesela w Kanie. 
Swym pośrednictwem zaradziła 
trudnościom. Niechże to wspom­
nienie Jej zachęci nas do większej 
jeszcze czci Maryi. • I niech nas 
przekona, że Ona jest naszą Po­
średniczką, naszą pomocą u Boga, 
teraz i w godzinę śmierci naszej.

Tydzień Boży
NTEDZIKL./Y .4 STYCZNI.Ą 

2-ga po Objawieniu ’
Św. Feliksa, Kapłana i Męczennika

PONIEDZlĄf.EK 15 STYCZNI.'\ 
.Św. Pawła, Pierwszego Pustelnika, Wy­
znawcy

WTOREK 16 STYCZNI.A
Sw. Marcelego I, Papieża i Męczenni­
ka

ŚRODA 17 STYCZNIA
Św. Antoniego, Opata

CZWARTEK 18 STYCZNIA
Św. Pryski, Dziewicy i Męczennicy

PIĄTEK 19 STYCZNIA
Św. Mariusza i towarzyszy. Męczenni­
ków

SOBOT.A 20 STYCZNIA
Św. Fabiana, Papieża i Sebastiana, Mę­
czenników

łania biorą szerzenie nienawiści i zamętu 
wśród ludzi. Człowiek tylko wtedy ma pra­
wo do nadziei i pokoju — o ile rozumem 
się kierując będzie przestrzegał wszystkie­
go, czego Chrystus pragnie gdy mówi : 
,,Oto dałem wam przykład,., abyście po­
stępowali jako ja postępowałem”

Jeżeli rok 1968 ma być rokiem spełnio­
nych nadziei, to najpierw musi być rokiem 
dotrzymanych zobowiązali człowieka tcobec 
Boga, gdyż od tego wszystko bierze począ­
tek. Jeżeli ma być rokiem urzeczywistnio­
nej nadziei pokoju — to najpierw musi być 
rokiem logicznego postępow’ania w stosun­
ku do tego celu, jaki chcielibyśmy osią­
gnąć. Musi być rokiem wysiłku, podczas
którego każdy w miarę swoich możliwości
i w swoim zakresie będzie szerzy! miłość i
wzajemne zrozumienie. jako źródło i
fundament wszelkiego pokoju. Czy trzeba 
by jeszcze mówić o lęku, o wojnie, gdyby 
wszystkie narody i ci, którzy rządzą naro­
dami, byli przepełnieni duchem wzajemnej 
życzliwości i bratniego zrozumienia ?

Piękna była to piosenk,a filmu, która mó-
wiła : Si tous les gars du monde.., Tak

t
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(z listu św. Pawła Apostola do Rzymi:in 12, 6-i6j

jest, gdyby któregoś ranka wszyscy chłop­
cy świata połączyli się w przyjaźni, gdy­
by któregoś dnia o wschodzie słońca po­
dzielili się swoją radością i troskami, — 
gdyby potem, za ręce się wziąwszy, zgod­
nym krokiem ruszyli w świat — to wtedy 
możnaby zapisać w kronikach, że tego dnia, 
tego ranka pokój i szczęście urodziły się 
na ziemi.

Nadzieja nie jest ani czarodziejską sztucz­
ką, ani magicznym zaklęciem. Ona zawsze
idzie w parze z dwoma innymi cnotami, z

Bracia 1 Mamy dary według użyczonej nam łaski różne :
wiarą i miłością. Jednak nadzieja — to jak­
by pączek, jakby zalążek z którego wszyst.

bądź to proroctwo w zakresie wiary, bądź to wykonywanie urzę­
du, w nauce — dar nauczania, w upominaniu — dar strofowania. 
Kto rozdaje, niech to czyni w prostocie, kto jest zwierzchnikiem, 
niech się przejmie troską, kto pełni uczynki miłosierdzia, niech 
to czyni z weselem. Miłość wasza niech będzie bez obłudy. Znie
nawidżcie zło, a przylgnijcie do dobra. Miłością braterską nawza1-

jem się miłując, w okazywaniu czci jedni drugich uprzedzając. W
gorliwości — nie słabnący, duchem płomienni. Panu służący,
dujący się z nadziei. w ucisku wytrwali,

ra-
w modlitwie gorliwi.

Potrzeby świętych wspomagający, gościnności strzegący. Błogo­
sławcie prześladujących was, błogosławcie, a nie przeklinajcie
Weselcie się .z weselącymi, płaczcie z plączącymi. Bądźcie mię­
dzy sobą jednomyślni nie wynosząc się nad innych, ale się z po­
kornymi zgadzając. Nie uważajcie siebie samych za zbyt mądrych.

ko się rodzi. Toteż wobec niezłomnej na­
dziei człowieka zawsze staję jakiś oniemia­
ły. Bo i jakżesz nie dziwić się temu, że 
codziennie widząc zło, jednak nie tracimy 
nadziei, że lepiej będzie 1 Nadzieja — to 
jak maleńka dziecina — wszystkiemu wie­
rzy i paluszkami dziecka promieniami słoń-
ca się bawi na najuboższej kołderce. Dla-
tego naszą nadzieję u progu nowego roku . 
trzeba jak małe dziecko wzmocnić, miłoś­
cią ogrzać — bo przecież nadzieja nasza
na barkach swoich ma ponieść cały świat
ku lepszej, pokojowej i zbratanej przyszłoś­
ci świata.

K,. Kan. W. KIEDROWSKI
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lia), ks. bp Pacifico Perantoni OEM z Lan- 
ciano (Włochy), ks. bp Arturo Taberra Ara-

I

PRYMAS POLSKI RANNY 
w wypadku samochodowym
Ks. kardynał Wyszyński, wracając po 

tygodniowym pobycie w Gnieźnie do War-
szawy, uległ w piątek 5 stycznia wypad­
kowi samochodowemu. W okolicach Kut- 
na samochód wiozący Pryma.sa wpadł na 
zakręcie w poślizg na. oblodzonej drodze 
i uderzył w drzewo. Towarzyszący Kardy­
nałowi sekretarze, ks. Hieronim Goździe- 
wicz i ks. Józef Glemp doznali lekkich 
obrażeń. Ks. Prymas z obandażowaną częś­
ciowo twarzą dotarł tego samego dnia do 
Warszawy.

W uroczystość 3 Króli, ks. kardynał Wy­
szyński nie odprawił jednak uroczystej 
Mszy św. i nie wygłosił kazania v/ kate­
drze św. Jana w Warszawie jak przewidy­
wał uprzedni ustalony program. Stan zdro­
wia ks. Prymasa nie budzi obaw.

Z Polski i z zagranicy napływają do sie­
dziby Prymasa Polski wyrazy sympatii oraz 
życzenia rychłego powrotu do zdrowia dla 
głowy Kościoła Katolickiego w Polsce.

REFORMA KURII RZYMSKIEJ
Dwie kongregacje rzymskie : rozkrzewie­

nia wiary i zakonników uległy zupełnej re-
organizacji. Kongregacja Rozkrzewienia
Wiary, która otrzymała nazwę Kongrega­
cji dla Ewangelizacji Narodów została uzu- 

i-

1-

pelniona ,,Radą 24”. Powołani zostali do 
niej arcybiskupi i biskupi z Tainan (Chi-
ny). Su Won (Korea), Lagos (Nigeria), Kua­
la Lumpur (Malezja), Bukavu (Kongo), My 
Tho (Wietnam), Karachi (Pakistan), Hel­
sinki (Finlandia), Diego Suarez (Madaga­
skar), Masseru (Afryka Poł-), Yaounde (Ka­
merun), Aix-en-Provence (Francja), Edyn­

i-

i-

1-

burg (Szkocja), Otrante (Włochy) i Bar- 
rancabermeja (Kolumbia) jak również su- 
fragan z Auckland (Nowa Zelandia). Po­
nadto weszli do rady prałaci : Mund, E. 
O’Meara, Vital de Hueto, J. Jadot oraz ge­
nerał Misjonarzy Oblatów Maryi Niepoka­
lanej, ks. Leon Dieschatejlets, przełożony 
Misji Afrykańskich — ks. J. Jadot, generał 
Misjonarzy z Marynknoll — ks. John Mc 
Cormack i generał Jezuitów — O. Pedro
Arrupe.

Do Kongregacji Zakonników zostali PO"wołani :
nin) z

: ks. arcybp J.B. Flahiff (bazylia­
. WInnipeg (Kanada), ks. bp Felipe 

Cueto Gonzales OFM z Tłainepantia (Mek­
syk), ks arcbp Cahill z ~ "Canberra (Austra-

oz (Klaretanin) t. Albacete (Hiszpania), ks.
bp F.M. Le Bourgeois (Eudysta) z Autun 
(Francja), ks. bp Carl Leiprecht z Rottem- 
burga (Niemcy), O. Kleiner, opat general­
ny Cystersów, O. Arrupe, generał Jezuitów, 
Don Luigi RIccieri, generał Salezjanów.

PAKIŚCI PODNOSZĄ GŁOWĘ

Sekretariat Episkopatu Polski przestrzegł 
wiernych przed ,,szkodliwą dla Kościoła i 
dla pokoju społecznego działalnością posła 
Bolesława Piaseckiego, przewodniczącego 
prorządowego Stowarzyszenia katolickiego 
,,Pax" i oskarża go ,,o machinacje prze­
ciwko prawowitej władzy kościelnej”.

Episkopat zarzuca Piaseckiemu, że w swo­
im przemówieniu sejmowym wystąpił z os­
karżeniami przeciwko kieroismiczym czynni.!-
kom hierarchii za ich stancmrisko wobec pań­
stwa socjalistycznego.

Nie należy doszukiwać się w episkopacie
ośrodka opozycji politycznej — oświadcza 
sekretariat episkopatu — bo biskupi speł­
niają tylko swój obowiązek broniąc słusz­
nych praw Kościoła i swobód dla działalnoś­
ci Kościoła. Komunikat podkreśla, że .,Pax” 
zamiast bronić praw i wolności Kościoła 
wzmaga swoje ataki przeciwko episkopato­
wi, oskarża biskupów o to, że nie liczą się 
z polską racją stanu i prowokuje konjlikty 
z władzami. Przeciwstawia Piaseckiemu pa­
slów nie-katolickich, którzy od pewnego
czasu zaprzestali ataków na episkopat.

Przez swoje wystąpienie przeciwko bisku­
pom w bolesnym okresie stalinowskim jak 
i obecnie, szef Stowarzyszenia ,,Pax” słu­
ży wyłącznie swoim osobistym interesom 
politycznym — stwierdzają biskupi. Nie 
broni on koncepcji śmata katolickiego, szko­
dzi natomiast Kościołowi walcząc bez skru­
pułów z hierarchią. ,,Uważamy za rzecz cał­
kowicie skandaliczną dążenie do osiągnięcia 
osobistych korzyści politycznych kosztem 
praw Kościoła” — koilczy komunikat.

REPRESJE ZA BIERZMOWANIE
Dyrektor kopalni w Nowakach w Słowa­

cji został zwolniony ze stanowiska i usunię­
ty z partii (był członkiem powiatowego ,,pre­
zydium”) za to, że jego żona zaprowadziła 
do bierzmowania dzieci krewnych.

Podobny los spotkał dyrektora kopalni 
w Cigiel, inż. Tulisa, za zgodę na bierzmo­
wanie syna.

HENRI FOLIET, znany we Fran­
cji naukowiec, wielki animator Tygo­
dni Społecznych, profesor uniwersyte­
tu w Lyonie, [X5Stanowił zostać księ­
dzem. Ostatnio otrzymał święcenia dia­
konatu. Przyłączył się do zespołu księ­
ży Prado.

*

1

POMOC DLA POŁUDNIOWEJ 
AMERYKI. — Katolicy holenderscy 
urządzili w czasie ostatniego Adwen­
tu zbiórkę, która w całości zostanie 
przeznaczona na kształcenie kapłanów 
i świeckich działaczy Akcji Katolic­
kiej w południowej Ameryce.

*
ŚWIECCY W KOŚCIELE. — Ra.i-

da Naczelna grupy postępowych ka­
tolików ,,Tćmoignage Chrótien” na
posiedzeniu w dniach it i iz listopa­
da w Paryżu wysunęła następujące 
postulaty : rady świeckie ludu Bo­
żego winny byó powołane przy każdej 
parafii i przy każdej diecezji drogą 
wyborów powszechnych. Zebrania tych 
rad winny się odbywać często i pu­
blicznie. Miały by one głos decydują­
cy we wszystkich sprawach życia pa­i-
rafii i diecezji, w nominacjach ducho­
wnych i w administracji dóbr kościel­
nych.

1-

KS SPELLMAN,
zmarły niedawno arcybiskup Nowego 
Jorku, był wielkim przyjacielem Pol­
ski i Polaków. W czasie wojny od­
wiedził oddziały wojska polskiego na 
Bliskim Wschodzie, brał regularnie 
udział w dorocznej Paradzie Pułaskie­
go w Nowym Jorku i jako przewodni­l-
czący episkopatu amerykańskiego przy­
czynił się wybitnie do udzielenia po­
mocy materialnej Polakom 
na emigracji.

w kraju i

ZBLIŻENIE I POJEDNANIE Z 
POLSK-A jest wysuwane na pierwsze 
miejsce w programie ,,Pax Christi” 
przez katolików niemieckich od chwi­
li, kiedy przewodniczącym tego ruchu 
został ks. kardynał Doepfner z Mona­
chium.

* *
W BRAZYLII zaostrza się kon­

flikt między kościołem i państwem. 
Generał .Aragao powiedział niedawno, 
że ,,Kościół w Brazylii udziela azylu 
wrogom Boga i ludzi”. Około 30 ka­
płanów katolickich zostało wtrąconych 
do więzienia.

*
WYBORY WE WŁOSZECH. — 

Po raz pierwszy we Włoszech epis-
kopat nie mógł się zdecydować na
wydanie rezolucji nawołującej do gło­
sowania na kandydatów z Chrześci- 
jańskiej Demokracji czasie wybo-w
rów jak to miało miejsce dotychczas.

4 GŁOS KATOLICKI
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Nie zbity Z tropu
Na jednym z przyjęć w Pałacu Elizejskim 

wypadek zdarzył, że nuncjuszowi przypadłe miej­
sce po lewej stronie ambasadora sowieckiego. Pod­
czas gdy prezydent po kolei witał się ze zgromadzo­
nymi dyplomatami, ambasador sowiecki szepnął z 
nieukrywaną satysfakcją do nuncjusza :

— Od kiedy to Watykan zeszedł na lewo ?
Nie zbity z tropu ks. nuncjusz Roncalli sze­

roko się uśmiechając odpalił z miejsca :
— Tak, mnie tu postawiono z lewej, abym was 

wszystkich przeciągnął na prawo, na prawą drogę.
Dyplomacja

Członkom korpusu dyplomatycznego w Pary­
żu prawie nigdy nie udawało się doprowadzić do te­
go, by ks. nuncjusz Roncalli zajął publicznie stano­
wisko w jakiejkolwiek sprawie. Jego dyplomatycz­
na mowa stała się przysłowiowa. Stale czujny wo­
bec zaskakujących pytań swoich kolegów, dawał 
często jak Sybilla dwuznaczne odpowiedzi.

Kiedyś znalazł się ponownie w Pałacu Eli­
zejskim wśród honorowych gości na jakimś oficjal­
nym przyjęciu. Wspaniałe okna były w ten ciepły 
letni wieczór szeroko otwarte. Po oficjalnej części 
grono gości przeszło na środkowy balkon, skąd roz­
taczał się przepiękny widok na oświetlony Paryż. 
Zewsząd odzyvzal-y się głosy podziwu. Nagle jeden 
z bardzo dystyngowanych panów zwrócił się w ję­
zyku włoskim do nuncjusza z zapytaniem :

— Bello, merviglioso, e vero, Eccelenza ? 
(Piękne, cudowne, nieprawdaż. Ekscelencjo ?) -

Nuncjusz pod wpływem wewnętrznego na­
stawienia węszącego wszędzie pułapkę, odpowie­
dział :

— Są ludzie, którym się ta panorama bardzo 
podoba.

Trudności z krawatem
Ks. nuncjusz Roncalli zaprosił kilku włoskich 

przyjaciół oraz szereg francuskich księży na obiad 
wydan^r w nuncjaturze paryskiej na cześć swoich 
braci.

Bracia — którzy znaleźli się po raz pierwszy 
poza Włochami — pod żadnymi warunkami nie 
chcieli się zgodzić na zamieszkanie w luksusowym 
hotelu, w którym brat zA.ngelo zarezerwował dla 
nich pokoje. Oszołomieni niezwykłym przepychem 
wyprowadzili się stamtąd czym prędzej i zamieszka­
li w spartańskich warunkach na wyższym piętrze 

L-

w nuncjaturze, gdzie jednak czuli się bezpieczniej­
si pod czułą opieką doświadczonego w śwńecie bra­
ta. Na ten paryski wyjazd dali sobie uszyć nowe 
ubrania u wiejskiego krawca w Sotto ił Monte. Ra­
chunek jak i podróż zapłacił im brat z Paryża.

Czas aperytywu przeciągał się, ale nuncjusz 
nie mógł .jeszcze prosić do stołu, bo brakowało jego 
braci. Posłał po nich ponownie, ale jakoś nie nad- 
chodzili. Strapiony pan domu zdecydował się wresz-
cie osobiście pójść do gościnnych pokoi, aby dowie­
dzieć się, co jest powodem spóźnienia.

[Ciąg dalszy nastgfii'j
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Czołobitność
Wielkiemu rabinowi Paryża okazał kiedyś 

ks. nuncjusz Roncalli szacunek graniczący z czoło­
bitnością. Obaj poznali się na przyjęciu dyploma­
tycznym, na którym również byli obecni najwyżsi 
przedstawiciele poszczególnych wyznań. W czasie 
długiej rozmowy nawiązała się między obu dostoj­
nikami nić wzajemnej sympatii. Kiedy poproszono 
do stołu, obydwaj wciąż pogrążeni w ożywionej roz­
mowie znaleźli się przed drzwiami prowadzącymi 
do sali jadalnej. Chcąc uniknąć ceregieli towarzy­
szących zawsze w takich wypadkach, nuncjusz ustą­
pił miejsca wielkiemu rabinowi dodając :

— Stary Testament ma pierwszeństwo przed 
Nowym Testamentnem.

-.‘‘I
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Loire uderza swoją pełną
wyrazu prostotą
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LUDZIE SL TńCT
NASZ WIEN NN. — ,.Uzda zawieszona, 

nad łóżkiem przepędza koszmary”. ..Jeżeli 
bokser, wychodząc na ring pozdrawia które­
goś z widzów, nieuchronnie przegra walkę”.

Sprzedawanie pszczół przynosi nieszczęś-. 
cie”.

Takie i inne ludowe przysbnoia, przesądy 
i zabobony (około .[oo tysięcy) zebrał profe­
sor kalifornijskiego uniwersytetu w Los An- , 
geles, Wiłand Hand. W swych poszukiwa­
niach uczony doszedł do wniosku, że ludzie .

Turystyczne walory śląskiej ziemi pod­
noszą jeszcze bardziej zabytki architektu­
ry. Jak drogocenne stare brosze wpięte w 
zabytkową tkaninę, cieszą serce i oko ślą­
skie grody i zamki, umieszczone w górzy­
stym. malowniczym krajobrazie. Tak było 
od stuleci. Bogatej śląskiej ziemi doda­
wały zawsze splendoru bogate budowle 
— ciężkie warowne zamczyska lekkie ko­
ronkowe zameczki.

Wojna okrutnie obeszła się z pamiąt­
kami przeszłości, które dotąd liczne stu­
lecia przetrzymać umiały. Mury trzyma­
jące się na zaprawie z białka, kamienie 
misternie ułożone rękoma średniowiecz-

ŚLĄSKIE
ki i ,,prosteqo rycerza", której to miłościI * • • t ! - —I - • •
książę-ojciec spełnić sie nie pozwolił, bo-)-
wiem chciał wydać jedynaczkę za potęż-
nego sąsiada, oczywiście starego i brzyd-I-
kiego. Księżniczka za niekochanego iść nie 
chciała, za co też żywcem zamurowanę na 
zamku została. Wiotki biały kościotrupek 
przykuty stalowym łańcuchem do ściany
ma przypominać dziewczynom o dżinsach

nych majstrów musiały dawać w XX wieku
bardzo chętnie wierzą w magię. On sam sre-
sztą trzyma w domu syjamskiego kota, bo 
gdzieś przeczyt(d, że taka obecność chroni 
nueszkanie przed pożarem.

Profesor nie chciałby, żeby oiooce jego 
dwitdziesłołetniego trudu ziimienily się po­
piół.

osłonę mazimom i pepeszom, pociskom 
lotniczym i broni pancernej. A przecież 
stworzone były do wojowania kuszą, wrzą­
cą smołą tudzież maczugą — ,.morgen- 
sternem". nazwaną tak od gwiazdy poran­
nej. która stawała w oczach poczęstowa­
nemu' nią wrogowi.

i chłopcom z włosami do ramion, że wo­
la rodzicielska jest rzeczą świętą. Chłopcy 
jednak o sokolim wzroku wypatrują gdzieś
przy kościotrupku napis ..Muzeum Htgie-
ny w Dreźnie" i demaskuję legendę, bo­
wiem doczesne szczętki nieposłusznej pan-
ny sfabrykowane zostały z plastiku.

>-
I-

Piękna legendę ma też. zamek ChojI-

ZGODNIE Z RECDL.iMJNEM. — PT'

Sporo jednak zamków ocalało. więk­
szości z nich dokonano remontów i żabie-!-

jednym z południowo - afrykańskich miast
zdarzył się niezwykły incydent. Tym razem, 
ofiarą rasowej polityki rządu, stał się bia­
ły c^owiek, który wskutek wypadku samo­
chodowego zmarł z powodu nadmiernego u­
pływu krwi; przybyłe na miejsce katastro­
fy pogotowie ratunkowe nie mogło go od. 
wieźć do szpitala, bowiem szpital ten prze­
znaczony był ,,tylko dla kolorowych”.

SOBOWTÓR NA WCZASACH. — Nie. 
codzienną przygodę w Bułgarii przeżył na 
wczasach pan Albin K. z Rudy .śląskiej. 
Na plaży w Złotych Piaskach przyczepiła sie 
do niego pewna Niemka, czyniąc mu ostre 
wymówki, że pozostawił ją i córkę bez opie­
ki. W sekundę później znalazła się także do­
mniemana córka. Obie kobiety — mimo zdzi­
wionej miny i protestów p. Albina —• wcią­
gnęły go prawic siłą do pokoju i dopiero tam 
zagadka wyjaśniła się : mieszkaniec Rudy
stanął oko w oko ze swoim sobawłórem. mę-
żem i ojcem Niemek.

Dziwnym zbiegiem okoliczności właściwy 
mąż też miał imię — Albin.

z WIĘZIENIA NA POISNO. Pe^
wien zagorzały kibic sportowy odbywający 
karę więzienia, bardzo chciał zobaczyć mecz 
LKS-U: Wykorzystał więc nieuwagę straż-
nika i uciekł. Wprost
na

z imęzienicL udał się
hoisko, by oglądać swoją ulubioną dru-

zynę. Tak był zaabsorbowany przebiegiem 
rozgrywek, że nie zauważył kiedy koło nie­
go stanęli dwaj funkcjonariusze MO. któ. 
rzy widocznie nie byli kibicami tej samej 
drużyny, gdyż mimo protestów uciekiniera 
— zakuli go w kajdanki i odstawili tam, 
gdzie wyrokiem sądu powinien się znajdo­
wać.

6

nik. położony malowniczo na przedgórzu
Karkonoszy tuż nad miasteczkiem Sobie-8-

qów konserwacyjnych. Sporo znajduje się 
w remoncie właśnie teraz. Dla innych przy­
gotowuje się plan^ odbudowy.

Mekkę turystów jest Zagórze Śląskie.
gdzie na skalnym urwisku nad rzekę By­
strzycę zachowały się ruiny zamku Grod-I-
no. Niezwykle to piękne i nastrojowe
miejsce. Powstanie zamku łączy tradycja 
z osobą Bolka I, księcia świdnicko-jawor- 
skiego. Tradycja też każę opowiadać zwie­
dzającym dzieje wielkiej miłości księżnicz-

szów. Tam też mieszkała księżniczka. na
imię miała Kunegunda i kapryśna była 
okropnie. Ta znów kazała rycerzom, o jei
biała rączkę się starających, po kamieńI-
nym urwisku wokół zamku jeździć. Na ko­
niu. w pełnej zbroi, żeby było trudniej ! 
Toteż rycerze padali z końmi w przepaść
i marli jak muchy, aż trafiła panna na swo-)-
iego. O życie tego jedynego drżała jak
liść, kiedy ten nad przepaścią skakał. mo-
że nawet ..kciuki trzymała". Ale rycerz 
bez uszczerbku zamek objechał, po czym

ZAMKI dzież szkolną. Poszczególne osoby lub• . . — ...
te zespoły ludzi podejmują się opieki nad 
którymś z zabytków. Doglądają go. mel­
dują o uszkodzeniach, szperają w jego hi-

ca- Migawki emigracyjne
storii.iak w schillerowskiei „Rękawiczce" - 'u " T IT

oświadczył, że z lakę okrutna panna żenić “P^kuna-
Sie nie myśli, w dal sina odiechat, skazu- .T.' Pobhsk.epo
ięc Kunegundę na uschnięcie z tęskno­
ty.

,,Rękawiczce"

mi zamku Cisy sę harcerze
I-

■
Przepiękny jest Bolków, zamek położo­

ny na wysokim brzegu Nysy Szalonej. Z
wyższością przygląda się ponad doliną 
zamkowi w Świnach, który wzniesiony

Wałbrzycha. Przyjeżdżają tu cni na bi- 
walkt. urządzają podchody, gry w terenie 
i ogniska. Oni też utrzymuję zamek w naj­
większym porzędku, dbają o czystość, o 
całość starych murów, nawet o rzadkie ro-

GRA WOJENNA. — Taki tytuł nosić 
będzie książka Stanisława Strumph-Wojt­
kiewicza, która ukazać się ma w tym roku 
nakładem P.I.W. w Warszawę. Tematem
książki jest akcja podziemtia tajnej organie

zo-
śliny, które w tej okolicy dobrze się czu-

stał na początku XII wieku, a rządzony 
był przez rycerski ród szlachetnych Świn- 
ków. W Siedlęcinie zachowała się cudo-
wna ..wieża malowana" mieszkalna
wieża rycerska. Do czasów obecnych na
trzeciei kondygnacji zachowały się delikat­
ne. subtelne malowidła z XIV wieku. A

ją i rosną sobie jak w ogrodzie botanicz­
nym na zboczach góry zamkowej.

W wielu starych zamkach mieszczą się 
dziś różne instytucje współczesnego spo­
łeczeństwa. Np. w zamku wołowskim urzę­
duje Powiatowa Rada Narodowa. Zamek 
Grodno mieści Muzeum i dom wyciecz­

zacji polskiej ,.Monika” na terenie Fran^ 
cji w czasie ostatniej wojny. Z fragmentów 
drukowanych już obecnie w prasie krajowej 
widać, że chodzi przede wszystkim o wynie­
sienie na wysoki piedestał szefa wojskonvc~ 
go tej organizacji, płk. Zdrojewskiego {czyż­
by zapłata za przejście na stronę Warsza-
ncy ?} oras wykazanie, że współpracy z ko-t-
mtinistycsnymi organizacjami Zdrojewski

wspaniały zamek w Oleśnicy ? zamek
kowy PTTK. Zamek w Oleśnicy remon-

zawdzięczał wiele udanych akcji o c/jarafefe.

w Legnicy, siedziba Piastów Śląskich od 
Xlli wieku aż po rok 1675 ? Zarówno hi­
storyk sztuki jak i zwykły turysta znajdzie 
w czasie wędrówek po ziemi dolnośląskiej
zamek-marzenie. do którego chętnie póź­
niej wraca.

Zamkami śląskimi opiekuje się z urzę-f-
du Wojewódzki Konserwator Zabytków. 
Poza tą jednak urzędową opieką mają ślą­
skie zamki — jak i inne pamiątki prze­
szłości — opiekunów z serdecznego wy­
boru. zwanych „społecznymi opiekunami 
zabytków", jest to masowy społeczny ruch, 
pasjonujący zarówno dorosłych jak i mło-

tuje się obecnie dla szkoły Rzemiosł Bu­
dowlanych. Zamek Czocha położony ma­
lowniczo nad jeziorem jest użytkowany ja­

I-
>-
1-

ko dom wypoczynkowy. Na wielki ośrodek 
wypoczynkowy zamieni się wkrótce także
zamek Książ 
brzycha.

w pobliżu górniczego Wał-

Istnieje wiele publikacji o piastowskich

rze wojskowym. Wiele pomyi wylewa autor 
i Zdrojewski na te czynniki z Londynu, któ* 
re mianowały ,,Daniela” szefem wojskow^'m 
,.Moniki” i od których — jak wynika z 
książki — otrzymywał grube pieniądze na 
prowadzotią przez siebie akcję. Do tego te­
matu wrócimv zresztą jeszcze po ukazaniu 
się książki.

zamkach śląskich. Najpoważniejsza z nich
jest księżka profesora Politechniki Wroc­
ławskiej, Bohdana Guerguina pt. ..Zam-I-
ki śląskie" którą warto polecić każdemu, 
kto interesuje się dziejami i kulturą tej 
dawnej dzielnicy piastowskiej.

Halina Garlińska

Polskie ratownictwo okrętowe
Katowanie życia ludzkiego jest świętym obowiązkiem, a ra­

townik cieszy się szacunkiem, zwłaszcza gdy naraża przy tym 
własne życie. Załogi statków Polskiego Ratownictwa Okręto-
wego w ostatnich ośmiu latach ocaliły od śmierci 3.508 ryba­
ków i marynarzy. Spośród nich 230 polscy ratownicy zdjęli :
jednostek tonących, skazanych

j-
z

na nieuniknioną zagładę. Pol-
scy ratownicy zdobyli też sobie wielkie uznanie nie tylko W
kraju, lecz także u dziesiątków tysięcy marynarzy i rybaków 
zagranicznych. Codzienna piecza nad życiem ludzkim — to 
tylko jeden kierunek działalności PRO.

Na przekór wszystkim osiągnięciom techniki, morze pozo- - 
staje groźnym żywiołem. Co roku idzie na dno kilkadziesiąt 
statków. Część z nich można wydobyć na powierzchnię. Ten
specjalny dział morskiej techniki opanowali specjaliści nie- (a 
wielu tylko krajów. W ich gronie po wojnie znalazła się Polska. || 
W 1946 r. Polacy przeprowadzili pierwszą samodzienię akcję B 
w porcie gdyńskim. Podnieśli wtedy wrak niemieckiego statku W 
..Warthe". W 1947 r. wydobyli 10 wraków w rejonie Zatoki r / 
Gdańskiej, w 1949 r. — 12. a wśród nich polski parowiec B 
„Lech", który płynąc do Anglii, wszedł na minę i zatonął na 
zachodnim Bałtyku. Łącznie w latach 1946-1950 Wydział Ho-
iowniczo-Patowniczy GAL (Gdynia - Ameryka - Linia),
kształcony w 1950 r.

prze­
----------  .. ------- .. przedsiębiorstwo Polskie Ratownictwo 
Okrętowe, wydobył z morza 44 zatopione statki o łącznej v/a-

Wydobywanie

EKUMENICZN V liJSKUP. Igiełki
przyjaciel Polaków, ks. biskup Rupp z Mo-»-
naco odwiedził w ostatnim czasie kilkti hi-
skupów w Jugosławii. Po pobycie w Rosji
Sowieckiej stosunkowo niedawno temu, jest
to jego druga wizyta w kraju komunisłycz^
nym.

OFIARA BANDYTYZMU. - Prasa pa­
ryska szeroko rozpisuje się o lekarce pocho­
dzenia polskiego, p. Izabelli Rudin. 8 lipca 
wracała pieszo do domu i na bulwarze Po-

O

S!

sięcy ton — to była wizytówka polskich ratowników. Polacy 
zaczęli się liczyć w tej dziedzinie. Oferty zagraniczne, suk­
cesy. Wśród nich dwie niezwykle trudne i ciekawe operacje 
indyjskie. Wydobycie wraku ..Dipawati" na redzie portu w 
Bombaju (po roku daremnych prób zrezygnowali z tego ra­
townicy pakisłańsko-niemieccy) i podniesienie wraku ..Laksh- 
mi". Polskie Ratownictwo Okrętowe zarobiło wówczas sto ty­
sięcy funtów szterlingów.

Inną formą działalności PRO jest holownictwo pełnomor-

niatowskiego w Maisons LafUte została na­
jechana przez samochód. Spra-wcy wvpad'

l-
(-

łej dziedzinie datuja się dopieroskie. Zagraniczne usługi w -------------- . ...................
0 od 1956 r. Pierwsze zlecenie wykonał przed jedenastu lały

wraku statku z dna Zatoki Gdańskiej

a OQ i. i. TLI I ' ’ ......... ■ - ------ ‘ zablokowali jedno z dwu wejść do portu w Gdyni Ta
dze óo tys. ton. lo był początek. operacja rozsławiła w świecie imię polskich ratowników. W

W latach 1951-1955 ze szlaków żeglugowych wiodących 1954 r. kolejny sukces: z głębokości 3C
do polskich portów usunięto niemal wszystkie przeszkody, m.in. I .' * . - . — , , ... a . I I ł . a ‘ I ł . J I I I ■ I I ( « » 11 I I . I < y I «_■ I I
wrak hitlerowskiepo pancernika ,,Gniesenau", którym hitle- wiele lat pod polską banderą. 220 wraków

holownik ..Swarożyc", przeprowadzając z Logos w Nigerii do 
Europy wielką oogłębiarkę. Dziś polskie holowniki ..Jantar 
i ..Koral" znają porty prawie całej kuli ziemskiej. 55 holo- 
wań dalekomorskich na trasie równej siedmiokrotnemu obwo­
dowi kuli ziemskiej. Polscy ratownicy zdobywają zasłużoną sła-
wę. a państwo tak potrzebne dewizy.

I wreszcie ostatni rozdział : służba na Bałtyku podczas os-
trych zim. kiedy lody utrudniają statkom bezpieczne wcho­
dzenie do portów. Holowniki ..Jantar i ..Koral . a 0*^
roku lodołamacze ..Perkun i ..Światowid torują statkom 
wolną drogę przez pola lodowe i bezpiecznie prowadzą je

od 1963

ku zabrali ją do domu, udzielili piemoszej 
pomocy i zamknęli na klucz w pokoju, skąd 
p. Budin ratując się ucieczką, loyskocsyła 
z okna pierwszego piętra Sparaliżoumną wy- 
-dńeźli ją. niezidentyfikowani dotąd sprawcy, 
w lasy St. Germain, gdzie w opłakanym sta­
nie została odnaleziona nad ranem. P. Budin 
wciąż jeszcze przebyrica •Jf szpitalu i dopiero 
niedawno odzyskała mowę. Rosgło.s nada­
ny całej sprazeie niechybnie przyc^ni się do 
wykrycia sprawców.

NONFERE.NCJ.A W RZYMIE. — Dr 
Andrzej Ruszkowski, który w najbliższym 
czasie obejmie kierownictwo Instytutu Pra­
sy, Radia i Telewizji przy uniwersytecie ot- 
tawskim kierowanym przez .Misjonarzy Obla­
tów M.N., wygłosił odczyt w demu gene­
ralnym Oblatów na temat programu Insty-

do portów.
Wydobywanie wraków, holownictwo dalekomorskie, łama-r T YLJUL.' ywa I* 'w ' U''V ’• , ..............  — l L

nie lodów, ściąganie jednostek z mielizny i wreszcie służba, I a lU" 1 I I . ■■ |<IKX ------------- .
1954 T. kolejny sukces : z głębokości 30 m. wydobyto hit- najważniejsza, połączona z narażeniem własnego 7^aa — 
lerowski transportowiec ..Seeburg". Wyremontowany, pływał towanie ludzi — to dzień powszedni Polskiego a ownic wa

0 wadze 210 ty- Okrętowego.

ra-

tufii, którym ma kierować. W spotkaniu
wzięłi udział poza cdonkami administracji 
generalnej Misjonarzy Oblatów, rektor uni- 
wersytełu opawskiego oraz ks. kardynał 
Ccorav OMI z Cejlonu i inni.

O.V/£G.4
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Pojednanie czy zjednoczenie l

(Dokończenie ze sir. I)

Najważniejsze: kochać
Do autobusu stara się wsiąść stary, nie- Warto od czasu do czasu spojrzeć w

bliczne deklaracje poprzeć osobistym przy­
- kładem, F^aweł VI złożył dnia 25 lipca 

1967 roku oficjalną wizytę Atenagoraso- 
wi w Konstantynopolu, a ten ostatni po 
trzech miesiącach rewizytował Pawła VI 
w Watykanie. Ta ostatnia wizyta rzuca peł­
ne światło na obecny stan wysiłków do zje­
dnoczenia, .

Na pierwszym miejscu, wedłuct oficjal­
nych komunikatów, podkreślony jest fakt, 
że oba Kościoły mają ogromnie dużo 
wspólnych cech : ta sama wiara, te same 
sakramenty, tego samego Chrystusa, któ­
ry. pragnie, aby wszyscy byli jedno i miło­
wali się wzajemnie. Chociaż są również i 
różnice, które ich dzielą, to jednak mogą 
one być przy wzajemnej dobrej woli roz­
wiązane ku ogólnemu zadowoleniu.

Obecnie współpraca między Kościołem 
katolickim i prawosławnym rozwija się Już 
bardzo pomyślnie. Kościół katolicki uznał 
publicznie, że Kościół prawosławny jest 
..Kościołem siostrzanym", a prawosławnych 
nie należy więcej nazywać ..schizmatyka- 
mi". lecz braćmi ..rozłączonymi". Ze swo­
jej strony Kościół prawosławny uznał.

głąb swojej duszy i bez mizdrzenia siędołężny człowiek. Można mu dopomóc, _ . . .
można również przejść obok... Do urzędu • przed samym sobą ocenić, ile z tego wil­

ka czy też wilczka jest we mnie. O rozprzychodzi ktoś z jakąś sprawą, nie jest to 
jednak instytucja mogąca ją załatwić. Mo­
żna odprawić interesanta jednym słowem : 
nie u nas... Można również poradzić mu, 
gdzie i do kogo ma się udać...

★
Czy można żyć zgodnie z przykazania-

mi i nakazami moralności chrześcijańskiej, 
a jednocześnie być w niezgodzie z najwa­
żniejszym przykazaniem miłości ?

★
jest pewnikiem naukowym, że dziecko 

wychowujące się wśród kochającej rodziny
o wiele lepiej się rozwija niż dziecko po 
zbawione ciepła ogniska domowego. In 
stytucje rodzin zastępczych dla sierot co­
raz szerzej się rozwijają.

★

miarach naszych ,,wilczych" instynktów de­
cyduje rozmiar miłości, jaką mamy w na 
szej duszy.

!-
-

★
Tylko miłość może zniszczyć złość. Im 

więcej vr nas dobrego, tym siłą rzeczy 
mniej w nas zła. Walka dobrego ze złem.
walka miłości z ,.wilczymi" instynktami

I-

I-

Najlepiej wyposażona szkoła, posiada-
jąca nauczycieli o najwyższych kwalifika-
cjach naukowych, ale nie interesujących 
się uczniami powierzonymi ich opiece od

ł

*1

przez usta Atenagorasa. że Papieżowi na 
leży się pierwsze miejsce w Kościele Chry-

-

stusowym. do którego należą prawosławni 
i katolicy, jeśli chodzi o duszpasterstwo,
to Kościół katolicki porobił oorofTine
ustępstv/a celem pojednania się z prawo-
sławnymi, tak np. w udzielaniu i przyjmo-
waniu wielu sakramentów prawosławni ka­
tolicy mają prawie te same prawa i przy-

1-
r.

wileje. Na polu społecznym prawosławni 
i katolicy zachęceni są do współpracy w 
takich dziedzinach jak sprawiedliwość spo-
łeczna, utrwalenie pokoju na święcie. Os-I-
tatnio już nawet rozpoczęto' współpracę 
naukową poprzez kontakty, specjalistów z 
dziedziny teologii, patrystyki. liturgii i Pi­
sma świętego. Naturalnie wszystkie te ini- 
C'a1'.<wy muszą być przepojone duchem 
prawdy i miłości, wzajemnego poszanowa­
nia i zrozumienia.

Jaki więc wniosek należy wyciągnąć z 
faktów wyżei wymienionych . Czy można 
mówić nie tylko ó ooiednaniu. ale również 
i o zjednoczeniu 2 — Sądzę, że nie tyl­
ko doszliśmy do pojednania, ale również 
zrobiliśmy już pierwsze kroki do zjedno-
czenia. Jesteśmy więc na dobrej drodze.
ale do celu jeszcze daleko i pozostaje- nam 
jeszcze dużo trudności do pokonania. Ufa­
my jednak, że dojdzie do zupełnego zje­
dnoczenia Kościoła katolickiego z prawo- 

■ sławnym, a wtedy Oiciec św. i patriarcha 
prawosławny nie tylko beda moali się 
wspólnie modlić, ale również koncelebro­
wać. czyli wspólnie odnowić o-fiarę krzy­
żowa i soożyć ciało Tego, którego prag­
nieniem było, aby wszyscy byli jedno i 
v/zajemnie się miłowali.

J. Pielorz. orni.

strony tzw. ludzkich spraw, nie będzie szko 
łą. o której powiemy, że jest dobra.

I-

★
Najuczeńszy z lekarzy, który w .swym 

pacjencie będzie widział tylko ..przypa­
dek chorobowy", a nie człowieka uwarun-
kowanego swoimi przeżyciami swoją cho 
robą, nie będzie się cieszył opinią dobre 
go lekarza.

I -

'■

Zakład pracy.
★

w którym organizacja
pracy jest ..zapięta na ostatni guzik", w
którym wszystko załatwia się zgodnie z praI-

wem, ale sprawy ludzkie, sprawy osobiste
poszczególnych pracowników są traktowa 
ne jedynie formalnie, nie będzie miał do
brej atmo.sfery. nie będzie .naszym"
kładem. o

I-

I-

za-
który się dba. który się ceni.

do którego się jest przywiązanym.
★

Vf
Każdy z nas pragnie, by dostrzegano 
nim przede wszystkim człowieka z jego

zwyczajnymi ludzkimi problemami. Każdy 
z nas pragnie, by ludzie byli dla niego
dobrzy i życzliwi, by
szali.

w smutku go pocie-
w radości razem z nim .się radowali.

Chyba najprzykrzejszym momentem dla
człowieka jest chwila, gdy twierdzi że
właściwie pozostał sam i samotnie musi 
przeżywać wszystkie swoje radości i kłopo­
ty. Gdy dochodzi do wniosku, że nie ma 
komu zwierzyć się ze swych myśli i ma-
rżeń, że nikogo 
chodzi...

w gruncie rzeczy nie ob-

lir
l udzie potrzebują wzajemnej życzliwoś­

ci. Chyba jednym z najokrutniejszych o-
kreśleń wzajemnych stosunków między - 
ludzkich iest powiedzenie : człowiek czło­
wiekowi wilkiem.

trwa w naszej duszy nieustannie. Nild od 
niej nie jest wolny. Najważniejsze, byśmy 
sobie dobrze z tego stanu rzeczy zdawali 
sprawę. Byśmy byli świadomi, że miłości 
Boga i bliźniego nigdy nie jest za dużo.

O CZYM TO DUMAĆ 

NA PARYSKIM BRUKU

Każdy sposób jest dobry
Kiedy po pierzeszej wojnie .światowej. na

sniszcsone tereny północnej Francji zjechali
picrwsi emigranci polscy, by wspólnie z
spodńrzami tes^o kraju zająć się odbudowa 
przemysłu i rolnictwa, wielu z nich nie zna. 
lo języka francuskiego. Jladzili sobie mimo 
wszystko jak mogli, a że scykonywali do­
brze swoje obowiązki, Francuzi byli z nich
zadoi^oleni i darzyli ich sympatią i 
niem.

zarrin-

Zdarzyło się jednego razu, że do miejsco­
wego sklepiku przyszedł Polak, by poczynić 
nieodzowne zakupy potrzeby codziennej. Pu-
chem reki wskazywał towar leżący aa pół-
kneh. a jego ilość palcami. Nie wszystkie 
jednak towary były -widoczne dla oka. .Krę­
cił się nasz rodak po całym sklepiku, zaglą­
dał to fu, to tam, poszukując przedmiotu 
swoich zainteresowań, jednak na nic zdały 
się jego zabiegi. Wreszcie stanął przed wy­
czekującą cierpliwie sklepikarka i zawołał :

— Madame - Ko-ko.ko ! T\o-ko-ko ! —
przysiadując jednoczeMe do ziemi.

Cruba otyła sklepikarka wybałuszyła oczy - 
z wyrazem niemego przerażenia, my.śląc za­
pewne, że ma przed sobą wariata. .41e nasz 
rodak niestrudzenie powtarzał kilkakrotnie 
tę scenę, nie dbając o wrażenie.

— Ko-ko-ko l Ko.ko-ko l
Przysiadał do samej ziemi i podnosił się 

lekkim ruchem, poruszając obiema rękami 
i spoglądając pod siebie. IFidzi/c przerażo­
ną twarz sklepikarki zafmiał się i zawołał
komicznie raz jeszcze : ,,I\o-ko-ko-ko ! "

.Sklepikarka domyśliła się wreszcie, że 
chodzi może o jajku.

Kiedy wyciągnęła je spod, kontuaru, rodak 
nasz uśmiechnął się Iriumfująco i pokheał 
głową z uznaniem.

— Dziękuję — powiedział. — Właśnie 
o to mi chodziło.

j. Majcherczyk
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Życzenia
Znsylam wam s: ■zcre i serdeczne życze-

nia na Now>y Rok Pański 1968. Uby Bóg 
błogosławił waszej pracy na niwie emigra-
cyjnej, na której wasze pisma czynią dużo

STANY ZJEDNOCZONEdobrego. ]a sama tego dośseiadczam żyjąc
z dala od Polaków w zgromadzeniu francu­
skim. Bardzo mi jest miło i przyjemnie czy. 
taó polskie pismo katolickie, które informu-!-
je mnie i wiąże z życiem Polaków na emi­
gracji.

Dwa razy do roku jadę do Lille : na ja^ 
sełka w styczniu i na 3 maj^.^.esi--tir]e3y-
na okazja poro^awiania' po polsku. W na-

t

Zgon seniora biskupów polskich w Ameryce
Ostatnio zniart ks. biskup .Stanisław Win-

centy Bona, ordynariusz dięcfizJLGM-eir-Bay; 
Wii<j_jeiiiaŁ-biskrip(Yw polskiego pochodzc-Wis.^sej

szej miejscowoSci jest kilku Polaków, ale urodził się
się wynarodowili i już po polsku nie mówiq. 
Byłam również na poświęceniu kościoła Ty­
siąclecia w P-ens. Tak było pięknie, że łzy się
cdowiekowi cistięły do oczu.

Dziękuję za regularne przysyłanie mi
,,Głosu KatcSickiego" i ,,Niepokalanej", 
które za mnie opłaca kuzvnka z Paryża.

W ubiegłym roku przełożeni wysłali mnie 
na pielgrzymkę do Rzymu 2 okazji Tysiąc­
lecia Polski Chrześcijańskiej. Uważam to za 
wielką łaskę Bożą. Miałam wónaczas oka­
zję zetknięcia się i porozmawiania z bardzo 
wielką rzeszą Polaków. W tym roku byłam
tu Polsce. Spędziłam
nie. Przekonałam się, że naród nasz opiera

trzy tygodnie w Ojczyź-

się szatańskiej przemocy, naród się trzyma 
i wzdycha za chwilą, gdy pękną kajdany nie­
woli. Byłam w Częstochowie, gd^e wiele 
modliłam się za was, za Polaków na emi-
gracji, by utrzymali się przy wierze.

Kończąc dziękuję za wszystko i zapew­I-
niam, że nie zapominam o was w modlitwie 
codziennej. Niech -wam Bóg i Matka Najśw. 
błogosławi.

Siostra Stanisława Teresa

ABONAMENT 
możesz opłacić :

WE FRANCJI : „Cios Katolicki" - 
,.La Voix Catholigue” — 263-615, rue St-
Honore, Haris (1). Konto pocztowe :
Paris N" 12.777-08 (5.20 F kwartalnie).

W BELGII : Ks. Marian Wałensa, — 
O.M.I., 72, rue Jourdan — Bruzelles 6. 
Konto pocztowe ; Bruzelles 3699 40. (50 fr. 
belg, kwartalnie).

W DANII : Ks. Jan Szymaszek — Hans 
Bogbinders Alle, 2 — Kobenhavn S,

W HOLANDII : Ks. Van der Zee, 
O.M.I., Collegium Carolinum ■— Valkenburg 
L. {i guldeny kwartalnie).

W NIEMCZECH : Ks. Ernest Drescher 
O.M.I.. 29 Oldenburg (OLDB), Donner- 
schweer Str. 322. Konto pocztowe : Hanno- 
ver 1854-50.

W WIELKIEJ BRYTANII ; J. Ciemlor, 
47, Brackley Rd — London W. 4. — 
(8/- sh. kwartalnie).

iia w Ameryce.
Sp. bp Bona, syn polskich imigrantów.

wieństwa z arcybiskupem Chicago, ks. kar- 
dy11 ułei 11 Cudy—na-czele.- Z -księży biskupów 
polskiego pochodzenia obecni byli (poza ks. 
bpem Atkielskim) ks. biskup Alojzy Wy.

w 1S88 r. w Chicago. W latach
1907-1919 studiował filozofię, teologię i pra-
wo kanoniczne w Amerykańskim Kolegium 
w Rzymie. Święcenia kapłańskie otrzymał 
w Wiecznym Mieście dnia i listopada 1912 
roku.

Pierwszą placówka duszpasterską młode­
go kapłana była chiOagoska parafia św.

cisło z Chicago i ks. biskup Stanisław Brza­
na z Buffalo.

Doczesne szczątki ś.p. ks. biskupa Bo­

i-

I-

ny zostały złożone na wieczny spoczynek na 
cmentarzu Alouez, w Green Bay.

Barbary-, \y której był wikariuszem. Od
191S był nauczycielem języków obcych

r.
w

Quingley Preparatory .Seminary. Po czte­
rech łatach pracy wychowawczej został mia­
nowany proboszczem w swej rodzinnej pa­
rafii św. Kazimierza. W tym okresie pełnił 
też obowiązki przełożonego żeńskich zgro­
madzeń zakonnych w Archidiecezji Chica-

PIERWSI POLACY W MISSIONES

Proreincja argentyńska Misiones swój roz-

S';oskiej.
W czerwcu >931 r. mianowany został

szambelanem papieskim. Tegoż roku został 
ordynariuszem diecezji Grand Island, Ne- 
brasca. .Sakrę biskupią otrzymał w 1932 r. 
Wreszcie w grudniu 1944 r. został przenie­
siony do diecezji Grecn Bay, jako koadiutor 
z prawem następstwa, przy pierwszym bi-
skupie polskiego pochodzenia w Stanach
Zjednoczonych, Pawle P. Rhode. Po jego 
śmierci objął dnia 3 marca 1945 r. rządy 
tej diecezji, jako jej siódmy z rzędu ordyna­
riusz.

W

Należał do grona Polaków wychowanych
Ameryce, rozumiejących dobrze wagę i

potrzebę podawania Polonii Amerykańskiej 
prawdziwych wiadomości o życiu Kościoła 
w Polsce.

Dobroć, uczynność i gotowość do poświę-
ceń biskupa Bony wyryły się na zawsze w 
sercach tych wszystkich, którzy znali go
bliżej. ■

Uroczystości pogrzebowe śp. biskupa Sta­
nisława W. Bony, odbyły się w Green Bay 
w katedrze pw. św. Franciszka Ksawerę-
go. Uczestniczyło w nich 25 arcybiskuix5w
i biskupów, rodzina śp. Zmarłego, setki 
księży i sióstr zakonnych oraz rzesze wier­
nych. Nabożeństwo żałobne odprawił arcy-
biskup-metropolita Williams Cousins z
waukee. Jednym z

A-fil-
koncelebransów był ks.

biskup Roman .Atkielski (Milwaukee, Wis.). 
Kazanie poświęcone zasługom Zmarłego 
oraz pożegnanie w imieniu diecezji wygło­
sił jej biskup sufragan John B. Grełlinger. 
W stallach zasiedli przedstawiciele ducho-

wój gospodarczy 
cza Polakom.

w dużej mierze zawdzię- 
Plerwsza grupa Polaków

przybyła tu w roku 1900, z pszenicą szu-1-
miącego Podola.

Wśród kilkunastu rodzin polskich była i 
rodzina młynarza Szychowskiego. Jednym z 
jc<ro dzieci był Jan, o którym piszemy. Miał 
wtedy II lat, a jego edukacja zakończyła się 
na kilku latach szkoły powszechnej na Po­
dolu.

Pierwsze lata w .Argentynie były trudne. 
Walczydi z uporem, odpierali napady ban­
dytów, grzebali bliskich, których zabierały 
nieznane choroby lub zabijał jad wężów. 
Janek terminował u kowala. Miał lat 18, 
gdv przechodząc obok jakiegoś warsztatu, 
zobaczył pracującą tokarkę. Wróciwszy do 
kuźni Janek wziął się do budowania wła­
snej tokarki...

Wygląda to na bajkę, ale nią nie jest. 
Terminator kowalski, chłopak bez żadnego 
przygotowania technicznego tokarkę zrobił. 
Tak właśnie powstała pierwsza wykonana w 
Argentynie tokarka.

Wszystko Janek zrobił własnymi rękoma. 
Wytoezjł, wyciął pilnikiem, wyszlifował. I
ta tokarka nie znajduje się bynajmniej w
muzeum — pracuje do dzi.ś dnia 1 Na niej 
pan Jan wykonał całą skomplikowaną ma­
szynerię młyna do przemiału herbaty. I nie 
tylko młyna, do przemiału herbaty. T nie 
tylko młyna, również łuszczarni ryżu i fa­
bryki krochmalu. Wszystko dzieło jednych 
rąk Jana Szychowskiego.

On to dał projekt budynków miejscowoś-
ci La Cachuery gdzie mieszka. Celowe w
konstrukcji i odpowiadające warunkom kli­
matycznym Argentyny. Ich instalacje wo­
dociągowe są również jego konstrukcji.

Nazwa miejscowości La Cachuera ozna­
czą wodospad. Pan Jan zbudował na tam-
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tejszej rzece tamę. Spiętrzone wody utwo-
rzA-)v jezioro. Kilkumetrowa różnica wyso­
kości data możność stworzenia wodospadu-
kaskady. Siła wodna użyta jest do urucho­
mienia dynama. Zdobył energię dla młyna 
i łuszczarni ryżu.

Szybko rozbudowuj:)ce się zakłady prze-
myślowe wymagały dodatkowej siły. Pan

WszystkieJan zbudował turlriitę wodną.
zakłady i domostwa zostały zelektryfikowa­
ne. Zbudował linię telefoniczną...

O tym tak wszechstronnie^ uzdolnionym 
samouku dó\viedział “śl^ świat z miesięczni­
ka amerykańskiego ,,National Geographic 
Magazine”. Otrzsunał dyplom honorowy od 
Towarzs’stwa Geograficznego.

Jan .Szychowski umarł niedawno Praco­
wał nieomal do ostatka Pochowany na pa­
górku, z którego wzrok ogarnia dolinę prze­
ciętą rzeką na której wznosi się tama wznie­
siona przez pana Jana

Jeden z synów Jana Szychowskiego Józef, 
jest ministrem rolnictwa prowincji MIslo- 
nes a bratanek pana Jana, którego wycho-

Misio-

wanlem kierował, Jitłian Szychowski, jest 
ministrem ekonomii tejże prowincji.

,,Polak który budował Argentynę” — 
fan Szychowski na zawsze zapisał się zło-

liistorii rozbudowy tegotymi zgłoskami
wielkiego kraju gdzie ŻĄ'je i pracuje rów-
nież tyłu innych Polaków

Cezar Wędroulski

NIEMCY

NAJSTARSZE OSIEDLA POLAKÓW 
W NIEMCZECH

Z ,,Wiadomości Parafialnych” wydawa­
nych przez ks proboszcza Kubicę w Dort­
mundzie dowiadujemy się, że najstarszym 
osiedlem Polaków na terenie Niemiec jest 
Dortmund-Somborn. loo lat minie niedłu­
go jak tu przybyli Polacy. Do jednej z tych 
przebywających tu do dziś rodzin należy ro­
dzina Nierzyndowski-Dzierla.

Około roku 1870 przybył Nierzyndowski 
do Somborn Jego wnuk p. Józef Nierzyn­
dowski mieszka do dziś ze swoją żoną w 
Dortmund-Somborn. Wyżej wymieniony, je­
go żona oraz dwóch synów urodzili się i
mleszkają w Niemczech. Rodzina ta prze-

SZUKAJĄC ZDROWIA 
SPOŻYWAJ DOSKONAŁY

MIÓD 
od polskiego pszczelarza

Cena 5-cio
z

kilowego wiaderka wraz j
przesyłką 32 F, -—- Zamawiać :

Mr S. PRZYBYCIEŃ
35 — TEILLAY

10

bpva w Niemczech od loo lat, ale do dziś 
mówią po polsku i czuja się Polakami.

Chylimy czoła przed Ich głęłrokim i szcze­
rym przywiązaniem do naszej wspólnoty ka­
tolickiej i polskiej. Oni winni być dla nas 
przykadem wierności wierze i polskości.

FRANCJA

I dlatego
my

z całym przekonaniem
Im nasze szczere uznanie.

WIERSZE CZYTELNIKÓW

wvraża-

Podróż do Fatimy
Od redackji. — Poniżej zamiesz­

czamy wiersze ks. Z. Delimata, dla 
których natchnieniem była pielgrzym­
ka polska do Fatimy urządzona przez 
nasze wydawnictwo.

ZJEDNOCZONE LUDY

Jedzie wóz BELGIJSKI 
NIEMIECKEJ fabrykacji : 
jadą POLSCY pielgrzymi 
z ANGLII. HOLANDII i FRANCJI.

Po HISZPAŃSKICH Ijadą górach 
i po PORTUGALSKICH drogach, 
by w Fatimie czcić Maryje 
i uwielbiać Pana Boga.

Spieszą tam też delegacie 
najróżniejszych świata ludów : 
SZWEDÓW WŁOCHÓW i

[SZWAJCARÓW
i z JAPONII — i z BERMUDÓW...

Spotykamy też rodaków
a-ż ze ZJEDNOCZONYCH STANÓW — 
Połączyły się narody.
Aby służyć SWIATA PANU.

★

RYCERZOM WOLNOŚCI

Prujemy szosą ku Saragosie : 
Myślę o dawnych Polakach, 
co z Bonaparte'm w bojach zażartych 
po tych dążyli szlakach...

Szli za Cesarzem, bo byli pewni, 
że swą wywalczą Ojczyznę — 
więc nie szczędzili trudu ni znoju, 
ni krwi serdecznej, ni blizny...

Po serpentynie między skatami 
mijamy wąwozy i jary;
czernią się regle zielenią hale, 
sterczą urwiste upłazy.

Przez te wąwozy nasi praojce 
dążyli —■ konno lub pieszo... 
Więc z głębi serca hołd winny składam 
rycerskim wolności rzeszom...

Ks. Zb. Delimat T.Chr.

Ks. Rektor Polskiej .}lisji Katolickiej 
we Francji dziękuje uprzejmie za życzenia 
świąteczne i bardzo przeprasza, że nie bę­
dąc w stanie odpowiedzieć na nie każde, 
mu z osobna, tą drogą wyraża swoją
wdzięczność za pamięć i infullitrty.

Ks. Inf. Kazimierz Kwaśny

20-LECIE S.P.K. VI MÓNDEVILLE
W niedzielę ^i^^rudnia ub. r. Stowarzy­

szenie PoJskich Kombatantów w Mondevil- 
le, w Normandii, obchorlziło dwudziesto­
letnią rocznicę istnienia i działalności miej­
scowego koła. Obchód rozpoczęto współ- _ 
nym uczestnictwem w wieczornej Mszs’ śsvlę- 
tej, ze sztandarami S.P.K. i miejscowych 
organizacji polskich. Kapłan wskazał zebra­
nym w okolicznościowej nauce, chrześcijań­
skie zadanie polskich organizacji, w opar-
ciu o szlachetne tradycje rycerslnva pol-
skiego. Ks. prób. Fr. Zając O M.I. podzię-
kowal za współpracę w duszpasterstwie i
wyraził życzenia z okazji Nowego Roku i 
obchodu koła S.P.K.

Po nabożeństwie odbyło się przyjęcie i
równocześnie żakoiiczenie Starego Roku w
polskiej sali, w którym udział brali człon-I-
kowie koła i goście. Prezes; koła powitał 
zebranych i podziękował duchowieństwu i
przedstawucielom organizacji za udział i
współpracę. Przedstawiciel redakcji ,,Głosu 
Katolickiego”, ks. J. Sajewicz O.M.I. wy-
głosił peigadankę o życiu Polonii w Kana-
dzie, w formie odpowiedzi i wyjaśnień na 
zadawane pytania przez publikę. W czasie 
przyjęcia przygrywała muzyka z płyt pol­
skie melodie świąteczne.

O północy powdtano Nowy Rok słowami 
modlitwy do Boga I szczerymi życzeniami. 
Szczególną wdzięczność wyrażono ks prób. 
Zającowi za ofiarną pracę w duszpaster-
stwie i w polskim życiu społecznym.

DZIAŁALNOŚC KOMITETU 
TYSIĄCLECIA CHRZTU POLSKI 

I JEJ PAŃSTWOWEGO ISTNIENIA 

(Dokończenie)
Lipiec : 3 — Osny (zjazd millenijny), Aren- 

berg: I9 — Bonsecours (pielgrzymka): 22 — Stel- 
la-Plage (zlot millenijny harcerstwa); 30-31 — Llr-
bes (zlot II okr. harcerstwa): 3I — Lisieuz.

Sierpień : 15 — Pielgrzymka millenijna do Lour-r-
des, prowadzona przez ks. inf. Kwaśnego: 21 —
pielgrzymka na wzgórze Sion: 28 — pielgrzymka na
wzgórze Lorette.

Wrzesień : I I — Issoudun (Indze) uroczystość 
okręgowa: 18 — Douai (festiwal okręgowy KSMP).

Październik : Bruay (zlot KSMP), Montigny-en-
Ostrevent fl ow. Polek): 9 Marles-les-Mines
(uroczystość okręgowa), Vlgnleux i Trappes; I6 — 
Oignies i Ostricourt; 23 — Bruay-en-Artois (P. de
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PROSIMY
ODNOWIĆ 

PRENUMERATĘ

Matka Boska w poezji polskiej.

ski.
Prof. Z. Markiewicz — Stanisław Leszczyń-

p. Wasieczko — Janvry .......................
pp. Nurkowscy — Le Raincy (S. St-

Denis) ........................................................

10.00

50.00

P.M. Błesiekierski — Kościół w Polsce w dru-

C.) zlot Krucjaty Eucharystycznej; 30 — Montluęon 
(uroczystość okręgowa). Noeux-les-Mines, Harnes, 
La Saule, Ensisheim.

Listopad: 6 — Lens (okręg KSMP); 13 — Rou- 
balx (uroczystość okręgowa), Aulnay s. Bois; 20 —

giej połowie XV wieku.
Prof. A. jobert — Wkład polskiego Wieku Zło­

tego do myśli katolickiej.
Dr Cz. Chowaniec — Wkład Wielkiej Emigracji

Ofiarodawcom ,,Bóg Zapłać ! ”
Dalsze ofiary prosimy przysyłać na adres : Mis-

Sion Catholigue Polonaise — 263-bis, 
Honore, 75 — Paris (I) — C.C.P. :

rue Saint- 
1 268-75

do odnowy katolicyzmu polskiego w XIX wieku.
O.M.A. Stopa — Wpływ cbrystlanizmu na kul-

Lyon (uroczystość okręgowa), Talange (Alzacja),
Montlgny-en-Oslrevent (KSMP), Montceau-les-Mi-

turę polską.
Prof. I. Gałęzowska — świadectwo Polaka-ka- 

tollka Cypriana Norwida.
J.E. ks. biskup J. Rupp — Rola ekumenizmu

OFIARY NA BUDOWĘ 
KOŚCIOŁA ..MILLENIUM" W LENS 

{Ciąg dalszy)

'1

nes,i, Audincourt (Doubs); TJ — Dunkierka. Bois-
du-Verne. ..

Grudzień .11 — Bćthune, D^urgeT;'Frais-Marals. 
Mazingarbe; 18 — Całonne'-Ricouart (harcerstwo), 
Tucquegnieux.

W obchodach Tysiąclecia wybitny udział wzięło 
duchowieństwo francuskie, i to zarówno przedstawi­
ciele hierarchii jak i duszpasterze lokalni. O ile cho-

polskiego na przestrzeni jwieków.^— ’
___-PonadT0 na Zjeździć Niezależnego Związku Na­
uczycielstwa Polskiego dr Chowaniec wygłosił re-

__ Polska -kolonia-Ląbourse, Sailly-La-
bourse, Beuvry i Annegum (P. de ' —

dzi o episkopat w uroczystościach brało udział ;
a) 4 kardynałów : Feltln w

Lyonie. Llenart w 
dun:

Paryżu, VIIlot w
Roubaix 1 Lefóbvre w

b) 3 arcybiskupów : Veuillol 
Vaudricourt, Stourme w Sens j

c) 14 biskupów : Pirolley
Montceau-les-.Mines, Rupp
vais w 
biskup

w
W'

Issou-

w Osny. Jenny w

Nancy, Lebrun w

Crópy-en-Va!ois, Rousset w
Lens, biskup z Beau-

z Soissons w
La Rlcamarle,

Notre-Dame de Llesse, Me-
nager w Dammarłe-les-Lvs, Weber w Thierenbach,
de la Chanonle w St. Eloy-les-Mines, Rougć w
____ _ _____  .. Sedanie, Huyghe 
Mines, biskup z Troyes
Laval, Charles w w Noeux-les-

w Troyes, Le Bourgeois
w Paray-le-Męnial.

Ze strony duchowieństwa polskiego ks. biskup
Rubin wziął udział
ryżu oraz w obchodach w

w centralnej uroczystości w Pa-
Nancy i Llsieux. Ks.

inf. Kwaśny lub ks. szambelan Bernackl brali udział
we wszystkich większych obchodach.
gało się ich zbyt wiele na

o ile nie zble-
jeden dzień. W szcze-

gólności ks. inf. Kwaśny prowadził 3 największe
pielgrzymki do Lourdes, na wzgórze Sion i na
wzgórze Lorette. Księża dziekani 1 proboszczowie
brali oczywiście udział we
ciach na ich terenach działania.

wszystkich uroczystoś-

d) W dziedzinie działalności o charakterze kul-
turalnym należy wymienić czwartą serie odczytów
zorganizowanych przez Sekcję Polska w Instytucie
Katolickim pod kierownictwem prof. Ireny Gałęzow- 
skiej.

V- r. 1966 odbyły się następujące odczyty :
Prof. j.S. element ; I) Religia w życiu wsi pol-
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Telefon :

ferat na temat roli emigracji 
feral ten był drukowany w

w dziejach Polski. Re- 
miesięczniku ,,Na An-

C.) — zbierał p. Świtalski ....... 
Wiśniewska Lucyna — Neuilly s. Sei-

400.00

j-
i-

tenle’ .
Na zamknięcie roku Tysiąclecia Towarzystwo 

Historyczno-Literackie zorganizowało koncert prof.
Zygmunta Dygata na
ścijańskiej

temat ,.Tysiąc lat Polski Chrze-
w muzyce Fryderyka Chopina”. Słow’o

wstępne wygłosił ks. Andrzej Poniatowski, prezes 
Towarzystwa.

ad. 4. — W sprawie zamknięcia działalności Ko-
mitetu, czy też przedłużenia jej w odpowiednio
zmienionych formach, wywiązała się dyskusja. w
której wzięli udział wszyscy obecni. Na wniosek
P- amb. Morawskiego zwrócono się do sekretarza
Komitetu o przygotowanie materiału do dalszej dys-
kusji wyznaczonej na dzień 2 kwietnia.

Wobec niemożności przybycia szeregu członków 
Prezydium, posiedzenie nie odbyło się w zapowie­
dzianym terminie i zostanie zwołane na jesieni.

(—) M. Błesiekierski
Sekretarz

(—) Ks. Inj. K. KiOaśny
Przewodniczący

OFIARY
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

p. Knapik — La Machinę (Nievre) ..
Kompanie O.W. — 4158 ........................
Ks. Kan. Dr Aleksander Plater-Zyberk

— zebrane przez członkinie Bractwa 
Żywego Różańca — La Machinę — 
(Nievre) .....................................................

p. Mansilla C. — Ruel (Ht-de-S) . — 
p. Kubicki Edward — Douai-Frais-Ma-

rais (Nord) .................................................
p. N.N. — Aubin (Aveyron) ...............

F 
10,00 

187.00

100.00
50,00

ne (Hauts-de^Seine)
Zurkowski — Vic s. Aisne (Aisne)
Nowak Piotr — Lille (Nord) ...........
Rogalska Anna — Sl. Martin de Val- 

galgues (Gard) ........ .......................
Garyga Maria — Moyeuvre - Grandę 

(Moselle) ............. .. t.....
Klupś Stanisław — Chauny (Aisne) 
Siostra Maria Jacynta — Rłquier 

(Somme) ............................................
Bezimiennie — Jeanne d’Arc Citó (Mo­

selle) .................................................
Chodacki J. — Reims (Marne) ...........
Szewczyk S. — Vitry-le.FranęoIs (Mar-

ne) ..............................
Małolepszy Franciszek

(Nord) .....................
— Wazlers

N.N. z Morangles (przesłał ks. Zbiew- 
skl) .....................................................

Kląskała Katarzyna — Montceau-les- 
Mines (S. et L.) ...........................

Wiśniewski Ryszard — Le Plessis • 
Be!leville (Oise) ............................

Musielak Pelagia — Monllgny-en-Os- 
trevent (Nord) ................................

Zawoi — Chaumont-en-Vexin (Oise) 
Bator Jan — Brion (Indre) ...................
Fiszer-Hanus Jan

(Nord) .... 
Majek Roman

(Conreze) ..

Avesnes-Ie-Sec

—“ Rosiers d’lgletons

Trzeciak Jóef — Jonchery
(Marne) ............................

s. Vesłe

Grzybek — La Fere (Aisne) ........... 
Płuciennik F. — Pont d’Aubenas (Ar- 

deche) .... .......................................
Bezimiennie — Bollwiller (Ht-Rhln)

P- Behat Michel — Mantes (Yvelines)

30,00
20,00
20,00

Kubicz Michał Montcenis (S. et
L.) .........................................................

Kuras .Anna — Ascq (Nord) ..........  
Grobelny- J."— Avion (P. de C.) .. 
Zawlsławskl M. — Sedan (Ardennes) 
Hanc S. — Montepilloy (Óise) ....
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50,00 
100,00 
200.00

100,00

30,00
50.00

50.00

10,00
50,00

10,00

30,00

50,00

150,00

25,00

20.00
50,00

100,00

50,00

20.00

30,00
100.00

10.00
10,00

50,00
30,00
50,00 
10,00 
15,00

1.850,00

Komitet Budowy dziękując za złożone 
ofiary, prosi o dalsze poparcie finansowe 
..Dzieła Tysiąclecia” Wychodźstwa Pol­
skiego we Francji — Kościoła Millenium
ip l.ens.

Ułiary pieniężne prosimy przesyłać 
konta budowy Kościoła Polskiego w

na numer
Lens :

Mr. TAbbe K. CZAJKA — Lens
C.C.P.,: 1804-99 LILLE.
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=^Z1VIĄZANI

WYDARZENIAMI
1967 r.

Spotkanie francusko - 
brytyjskie ..na szczycie". 
-777- Kosygin i Johnson w 
Glassb-ęfS? —- Podgórny 
składa wizytę Papieżowi 
— Król grecki Konstanty 
uchodzi z kraju do Włoch. 
— Spotkanie ekumenicz­
ne Atenagorasa i Pawła
VI w Rzymie. — Prezy-

jHebdomadaire des Smigres^

POLON ms

ROK 1967 W OBRAZKACH

dent Francji w Ouebec 
— Somali przez głosowa­
nie wyraża swoją wolę po­
zostania przy Francji.

Zdjęcia, które zamieszczamy ilustrują niektóre wydarzenia minionego roku : dalszy
ciąg wojny w Wietnamie, konflikt izraelsko-arabski, zamieszki w Adenie, wystawę świa-
łowę w Montrealu, krwawe manifestacje rasowe w Detroit, postęp w zdobywaniu
przestrzeni międzyplanetarnych, obrazki z ,,rewolucji kulturalnej" w Chinach, zamie-

sz i w Brukseli oraz zanieczyszczenie brzegów Normandii czarną ropą.

cnEn^AwosTiKn
O karłach do gry

Karły da !;ry zasłały przywieziniie
do Europy s Bliskiego iVschodtt w
czasie wypraw krzyżowych. Kozpo- 
loszechniły się bardzo szybko. Xa Bli­
ski Wschód dotarły z Chin. W Chi­
nach znane były od najdawniejszych
czasóv.\ Służyły łam przeważnie do
wróżb. Do Ameryki dotarły podobno 
przez osadników anglosaskich.

Pie.rsesze karty malowane były ręcz, 
nic przez artystów malarzy. Malowali 
je na skórze, pergaminie, jedwabiu, 
metalowych blaszkach. Przedstawiały 
mężów stanu, królów, rycerstwo, żoł­
nierzy. Karty zamawiane były wów- '
czas tylko przez ludzi bardzo zamoż­
nych . ze 'iczględu na •wysokie honora­
ria, jakie brali u<ykonn-wcy. Kształt
kart nie był ustalony. Byłv one kwa­
dratowe i okrągłe. Kształt obecnv »- 
trwnUI się. dopiero w XIX wieku.

W Warszawie istniało przed wojną
..muzeum Bisiego”, antykaoariusza,
które zawierało historyczne zbiory kart 
do gry od najwcześniejszych ich po­
czątków.

Kajsiarsza zachowana karta pocho­
dzi z Prowansji z roku 1440. I-F Pie- 
moneie, we łPloszech, używana jest 
talia o 14 kartach w każdym kolo­
rze.

★

Dookoła świata na rowerze

ę^d-letni Niemiec z Hamburga, Geor- 
ge Mafern zamierza odbyć w ciągu 2 
lat podróż dookoła świata na rowerze. 
Chce on w ten sposób pobić rekord us­
tanowiony przez swego rodaka Hein- 
za Hesfgena, który objechał w ten 
sposób kulę ziemską w ciągu 30 mie­
sięcy. Ze ipp, markami zachodnio-nie­
mieckimi st' kieszeni. Matem wyruszył 
w swą podróż i lipca ub. roku. Do-
tychczas odwiedził już Szwajcarię,
Włochy, Francję, Jugosławię, Bułga­
rię, Turcję, Iran, Pakistan, Indie, Cej­
lon, Malajzję, .Singapur, Filipiny, .Sy­
jam i przybył do Hongkongu.

-k
2.yvia kukła

Julia Charier pracuje w jednym z no­
wojorskich sklepów z gotową odzieżą 
w charakterze manekina. .Siedzi nieru. 
choino w oknie wystawowym sklepu, 
demonstrując najnowsze modele ubio­
rów. Julia tak wczuła się w swoją rolę, 
że jej mężowi udoje się przewozić ją w 
autobusie bezpłatnie jako ,,prawdzi- 
wn” kukłę.

I


